
red), i wykończoną (fint)  miłością na pół­
nocy. Takiey miłości jak nasza, można się 
rak łatwo nauczyć, jak z gramatyką umarłego 
języka.

W  pośród tysiącznych więlbicielów, Jua­
nita chciała uczynić wybór, : jak to zwykle 
się wydarza, gdy kro zbytecznie przebiera, 
biedna dstewczytfa tiafiła jak kulą w' płot; 
pokochała się W największym łotrze całego 
Neapolu/

Łotr ten, miał przymioty rzadkiej’ powierz­
ch ow n ości,—  wymowny był jak Cyceron, 
ładny jak Apollo belwederski, chytry jak Grek.

Cóż dziwnego, że zawrócił głowę dziew­
czynie?

Juanita i Strezzo, przysięgli sobie W'ie 
czną miłość.
“  Dotrzyma! on jey z niezlamną wiernością 
swey przysięgi, przez całe 24 —  godzin! 
Ona mu wierną była do śmierci, a to jeszcze 
do jak iej śmierci!...

Pewnego wieczora tłumy ludu zbiegły się 
przed klasztorem SteyŁucyi; ponury odgłos 
szemrzących przerażał strasznym słowem . 
*morderca!»

Juanita, ńekawa — spieszy na miejsce 
i przeciskacie przez gromady Judzi coraz 1. 
cznieysze; bo prócz m iłości, ciekawość jest 
drugą, częścią ogólnego zbioru młodey dzie­
wczyny.

Przedarłszy się przez massy widzów, —J 
staje przy samym progu drzwi klasztornych — 
widzi dw óch sbirró w, trzymających silnie skrę 
powanego i pokrwawionego mordercę—  tyn» 
potworem był jey kochanek, jey -Sirezze.

Nędznik ten stał się mordercą nie przez 
zazdrość, jak się to wydarzać zwykło w kra­
jach gorących,—  gdzie żar słoneczny pory­
wczością zapala serca; — on niebyl zazdro­
snym W miluści, —  zamordował, — ale dla 
złota !.,.

Juanita padła omglona w objęcie tego, któ­
remu więcey jnż powierzyła, jak życie. —  
Przychodząc do zmysłów biedna dziewczyna 
ujrzała sid w- swym maleńkim sklepiku w 
pośród owoców i kwiatów, i ujrzała płaczą­
ce nad sobą młode swoje sąsiadki, —  bo 
moglyżby ony żyć —  i niewiedzićć o jey 
kochaniu?... » Nieszczęśliwa, mówiły jedna 
do drugiey, —  wszakże to ona iest kochan­
ką tego zbójcy!...

Strezze o tpyże samev godzinie, leża! na 
słotni' w eiemiieni więzieniu, okuty, w cięż­
kie żclaża!;

Sprawa jego krótko trwała; bez względu 
na piękne oczy—  na złoioustą wymowę —■ 
skazano go na szubienicę. —

Juanita  eo d z ie ń  go o d w ie d z a ła  w w ię z ie ­
n iu , —  c a łe  istn ien ie  j e y  w  nim  b y ło  u w .ę z io n e  ;  
cZuła aż n ad iO , ż e  tra cą c  g o , ż y ć  n ie p o -  
tra fi.—  l ( M o ;

Na dzień przed spelnienieuiem wyroku, 
Juanita, przyciskała Strezza do swego serca, 
skołatanego boleścią, riieinogąc łzy uronić,—  
óko jey, od dawna już podobne było do źró­
dła, kto.e skwar słoneczny wysuszył.— W tel- 
kie cierpienia, są niem e!— 1

Naraz przychodzi jey myśl— na którą ża­
den z mówców ludu, żaden z tylu bohatyrów 
rewolucyjnych, prawiących o gruzach,—  sto­
sach trupów,— o W'olnośći i śmierci,—  je ­
szcze, się niepdważyl, — i rumieniec dziewi­
czy, okiyt je j  anifeRkłe lica!... dawno już 
bladością oszklone!... Postanowiła umrzeć —  
lecz sama tylko umrzeć — bo wiedziała, że 
Strezzo w'yżey daleko od niey cenił życie.—  

Nagle zd-eymuje z niego męzki ubiór, 
wdziewa na siebie—  a jego okrywa w lekką 
swoją szatę dziewiczą.. f

»Ty musisż żyć!., zawołaj—  wyciskając 
na jego czole ostatnie pocałowanie.—  Screz- 
zo z zimną-lśrwią i razem skwapliwą uwin- 
nością y>rzybra> postać młodey dziewczyny. 
Za nadejściem zmroku,:— dał jey się jeszcze 
raz w czoło pocałować, —  i uciek ł.—;

Nazajutrz dzwony na wielkim placu Nea­
polu, ogłosiły chwilę ostatnią winowajcy.—  
Udano się do więzień po Strezza, ażeby go 
obwiesić—  i wyprowadzono Juanitę!—

Chustka okrywająca jey twarz, jakoby 
dla otarcia łez żalu za popełnioną zbrodnię, 
dozwoliła jey spełnić smutne swe poświęce­
nie się za kochanka; 1 gdy już wywindowa­
na w góre przez kata— chciała jeszcze raz 
spojrzeć na fen padół ludzkiej przcwróiności i 
Wzrokiem wzgardy pożegnać zgapione tłu­
my ciekawych— oko jey błyszcząco niewin­
nością—  ujrzało pomiędzy niemi—  Strezza!...

On to byi—  on!... ciekawy przypatrzyć 
się, jak leż kochanka umierać będzie za nie­
go ,— umierać na szubienicy!... i 7  najzim­
niejszą krwią, palił sobie cygarro!... , 

Ostatnie ściągnienie stryczka—  zwróciła 
twarz Juanity ku tey stronie, gd łic ftał jey 
drogi kochanek-:— widzieliście iah ją  kochał 
nakoniec piana w ustach -— » juz. po wszy- 
Stkiem. . . '

Strazzo daleki od zgryzu* sumienia doZyl 
lat piedzieshyiu i k i l l iu -  naprzein. my bo; 
gnoz— i golgrui — ślzis jpst zebi rkiciil — *
rozrzewnia lud po odpustach żarliweini pie­
śniami.  Z dzienniku Papillon. (Hloty?-)


